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SREBRNY PIERŚCIONEK. 
(Ciąg dalszy.) 


Żeś człowiek światły, nie ma i watpienia, 
aże bardzo pięknie żartować umićsz, wićm 
o tém także; rzekła z przytłumionym gnie- 
wem, pani Chateauvieux, rale czasem za- 
chodza pytania dotyczące się delikatności, 
taktu, przyzwoitości, których nawet twój 
obszórny rozum objąć nie zdoła. Nie żądam 
twego zdania względem sprawy, która już 
przezemnie jest roztrzygniętaą; nie uwag, 
lecz przysługi wymagam. Czy twe zdanie 
zmojóm się zgadza lub nie, sądzę, iż nie 
wiele na tém zależy. Dawnych czasów, po- 
słusznymi byli mężczyzni niewiastom. Teraz, 
gdy chcą im wyświadczyć przysługę jaka, 
wprzód pytają o powody.« 

— » Kochana ciotuniu,e odrzekł Felix 
z grzeczna, ale sobie właściwa, ironiczna obo- 
jętnościa, »pozwól z łaski swojćj uczynić je- 
dno pytanie. Przyznaję, iż podług zdania 
kochanćj ciotuni zachowanie się tego pana 
Guihout, tak jest strasznóm, jak tylko być 
może; ale dla czegoż pan de Montespard, 
który równie jak ja jest kuzynem, a prócz 
tego od dawna przyjacielem ciotuni, nie 
przyjął „na siebie powinności dania temu 
człowiekowi odprawy, do którćj mu już sam 
wiek poważny nadawał prawo? Nie spodzić- 
wam się, aby kochana ciotunia mogła komuś 
Życzyć śmierci, a gdy się zapytam doświad- 
czenia serca mojego, sądzę, iż słowo stare- 
go mężczyzny miałoby nie równie większa 
władzę nad tym dzikim zuchwalcą, aniżeli 
człowieka mojego wieku.« 

»Najprzód pan de Montespard nie jest 
bynajmnićj starym mężczyzną ,« odrzekła o- 
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stro przyjaciółka byłego para francuzkiego, 
»a potóm sczczególne powody zabraniają mu 
wszelkiej styczności z człowiekiem, o którym 
mówimy. Ten Guibout jest synowcen czło- 
wieka podobnegoż nazwi:ka, pewnego zbo- 
gaconego chłopa, zapalonego liberalisty, na- 
bywcy dóbr narodowych.i posiadacza hamer- 
ni, słowem, wielkiego fabrykanta i sasiada 
margrabiego w Beaujolais. Pan de Montes- 
pard po zaburzeniach lipcowych usunął się 
był do swojego pałacu, i nikomu ani na. 
myśl nie przyszło zakłócać jego spokojność, 
gdy oto dnia jednego twój bohatór przybył 
z Paryża do swojego stryjaszka. Będąc je- 
szcze upojony zwycięztwem, ogłaszał je 
w sposób najdotkliwszy. Bićdny margrabia 


„nie mógł nawet dni kilka po jego przybyciu 


osiedzićć się w domu; skoro się pokazał 
gniewano go bez ustanku przycinkami. Pan 
de Montespard wyjechał nareszcie z swoje- 
go zamku; azatóm możesz łatwo pojąć, że 
uczucie godności i poważania, jakie sam swo- 
jéj osobie jest winien, nakazuje mu w obe- 
cności tego człowieka zachować jak najgłęb- 
sze milczenie.« 

—»Pojmuję,e odrzekł Felix z uśmiechem. 
»Ciotunia jesteś tego zdania, że ja nie po- 
winienem zważać na te same względy go- 
dnośei, których stary mężczyzna tak staran- 
nie przestrzega. Dziękuję ciotuni za tę ró- 
znicę. Teraz jeszcze drugie, ostatnie pyta- 
nie, jeźli z łaski swojćj pozwolisz. Kochana 
ciotunia przypomnisz sobie zapewne owa 
przechadzkę,. którąśmy przed dwoma laty 
w Paryżu po bulwarze odbywali ?e 

Pani de Chateauvieux zarumieniła się co- 
kolwiek i zamiast odpowiedzi zaczęła prze- 
bierać palcami po stole. - 
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aJa odnowię ja, jeźli już wyszła z pamięci; 
ciotunia miałaś wtedy różne po sklepach ro- 
bić sprawunki, a ja miałem ten zaszczyt być 
jéj towarzyszem. Na rogu jednćj ulicy spot- 
kaliśmy pewnego młodego mężczyznę, który 
według szanownego zdania ciotuni pozwolił 
sobie pojrzóć na nas z ukosa. Żądałem od 
niego za ten wzrok ukośny usprawiedliwie- 
nia, lecz on miasto wycofania się z winy, 
odpowiedział z oburzeniem i utrzymywał, 
Że on właściwie jest obrażonym ; jakoż w sa- 
mój rzeczy całóm wykroczeniem tego bié- 
daka było to, że szkaradnie zyzem patrzył. 
Przyszło do przymówek, a nazajutrz do po- 
jedynku; lecz że i najsprawiedłiwsza spra- 
wa nie zawsze odnosi zwycięztwo, kulą 
wylóczyłem mojemu przeciwnikowi zyzem 
patrzące oko, został jednookim, ale to 

omogło, że on teraz zato patrzy wprost na 
ludzi. Spotykałem go późnićj bardzo często, 
ale nigdy bez zgryzoty sumienia i stałego 
przedsięwzięcia: iż na przyszłość w sprawie 
tak ważnej, jaka jest pojedynek, nigdy już 
lekkomyślnie nie postapię sobie; zamiast bo- 
wiem w oko, wógłem go ugodzić w serce, 
a tegobym sobie nigdy nie był przebuczył.a 

—Sąto bardzo piękne, chrześcijańskie za- 
sady, które ci spokojna starość zabezpiecza ,« 
rzekła pani de Cbateauvieux z przyciskiem. 

Cortaił uśmiechnawszy się, pokręcił wasa. 

vZgoda i spokojność e rzekł potóim, »przy- 
stoją równie dla way © wieku dam, jak 
i mężczyzn. Gdybym był bohatćrem ze szko- 
ły wojskowej, lub zapaleńcem jak przed dwo- 
ma laty, przyimówka ciotuni dałaby mi po- 
chop do nierozważnego kroku; ale niestety, 
mam już lat trzydzieści i cztćry, i odbyłem 
pięć pojedynków, azatóm dałem już dowo- 
dy mego męztwa, Niech mi ciotunia wierzyć 
raczy, iż znam obowiązki, jakie na mnie wlła- 
da powinowactwo i nie potrzebuję do wy- 
pełnienia ich być pobudzanym. Skoro cio- 
tunia doznasz jakićj rzeczywistćj nie zaś u- 
rojonćj obrazy, znajdziesz mnie zawsze go- 
towego na jéj ukaranie. Ale dopokad to nie 
nastąpi, chcićj pozwolić, abym nie dobywał 
mego oręża, bo na Bon Quixota nie jestem 
stworzony. Nareszcie, cóż w tćm tak osobli- 
wego? Guibout zakochał się w mojej kuzy- 
nie i daje poznać miłość swoję w baruzo dzie- 
cinny i niezgrabny sposób, Widzę w tem 


wprawdzie śmieszność, lecz nie widzę Ža- 
dnéj obrazy; Anastazyja jest dość przystoj- 
na, aby nie miała obudzić namiętnych uczuć; 
ależ ty sama piękna ciotuniu powinnaś być 
przyzwyczajona do szaleństw, których roz- 
kochane serce zwykło bywać pobudka. Al- 
bożto nie słyszałem, że pan de Montespard, 
aby miał szczęście bawienia się razem z cio- 
tunia muzyką, uczył się brząkać na gitarze... 
czyż nie prawda ?« 

Pani de Cbateauvieux, zamiast odpowie- 
dzi, spojrzała na swojego siostrzeńca iskrzą- 
cym wzrokiem i odwróciwszy się od niego, 
zaczęła mówić do jednćj podeszłćj damy, 
siedzącćj po drugićj stronie stołu. 

»Moja kochana ciotunia jest nawet i wte- 
dy miła, kiedy się gniewa,« rzekł Cortail; 
»gniew wypędza na twarz rumieniec i sprawia, 
że jéj oczy jak brylanty promieniami biją.« 

Ponieważ podczas tej rozmowy cokolwiek 
się ściemniło, zaczęła się powoli napełniać 
sala. W przeznaczonych do tego kątach zebra- 
ło się kilka partyj do grania, jedynćj rozry- 
wki dla podstarzałego towarzystwa, Pośrod- 
ku, przy wielkim, okrągłym stole, grono 
młodych dam, zajętych rozinaitemi robota- 
mi, prowadziło cichą, pobieżna, zwykłe po- 
śmiewną, czasem dość dowcipna, a najczę- 
ścićj nic nieznaczącą pogadankę. Z pomiędzy 
nie wielkićj liczby mężczyzn, majacych przy- 
stęp do tego odszczególniającego się to- 
warzystwa, zwracał na siebie uwagę, pan 
Armand de Bennezons. Zajął on miejsce za 
Anastazyja, a ten uprzejmy sposób, w jaki 
ta młoda dziewczyna, dla słuchania go lub 
odpowiadania mu, głowę swoję wykręcała, 
okazywał jednę z owych improwizowanych 
poufałości, które się najczęścićj w kapielach 
wydarzać zwykły. 

Anastazyja w skutek swojego bardzićj an- 
gielskiego niż francuzkiego wychowania, tu- 
dzież w skutek pobytu w Genewie i częste- 
go obcowania z cudzoziemcami, nabyła pe- 
wnego z innych miar bardzo rzadkiego taktu 
i stała się przezto w samćj rzeczy bardzo 
przyjemna, może też, jak niektórzy utrzy- 
inywali, cokolwiek za wiele przyjemna. Dla 
dam podeszłych była hardzo skromna, grze- 
czną, lecz z damami swego wieku, bardzo o- 
strożną; dla towarzystwa wszakże złożonego 
z mężczyn, umiała namyślnie zachować 
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wdzięki swego dowcipu, które ozdobione 
przymieszanym powabem artystowskiego u- 
niesienia i rycerskiego zapału, jeszcze bar- 
dzićj zachwycały. 

Bennezons wyczerpawszy wszelkie sposo- 
by ożywienia rozmowy w obecności swćj do- 
wcipnćj sąsiadki, wspomniał nareszcie o ma- 
larstwie; lecz zaledwo odkrył swój talent, 
natychmiast żądano, ażeby dał dowody; przy- 
niósł więc swój imionnik, w którym się je- 
go własne i celniejszych artystów rysunki 
znajdowały. Byłto nierozważny krok z je- 
go strony, bowiem zbiór rysunków tych, 
zwrócił na siebie całego towarzystwa uwa- 
gę i przerwał jego poufna z Anastazyją roz- 
mowę, 

Najszczególnićj dwaj z pomiędzy widzów 
patrzyli zawistnym wzrokiem na szczęście o- 
ficera gwardyi, mianowicie Alexander Gui- 
bout i pan de Montespard, który dla zu- 
pełnego braku młodych mężczyzn, miał to 
szczęście być wprzódy wszystkich dam ulu- 
bieńcem. Guibout usiadłszy sobie za stoli- 
kiem w niejakićm oddaleniu, czytając niby ga- 
zetę, pogladał gniewnym wzrokiem na za- 
bawy towarzystwa, z którego przez nietole- 
rancyję pani de Chateauvieux był wyłączo- 
nym. Jego wielkie oczy, które dla lic jego 
pokrytych bladością, równie jak dla okło- 
żonćj bujnym włosem twarzy i gęsto za- 
rośniętćj brody, jeszcze bardzićj wydałniej- 
szémi były, przybierały na siebie wyraz gro- 
żący i pełen goryczy, zwłaszcza, gdy na 
Anastazyję albo na jej sąsiada były zwróco- 
ne. Cortail mający wzrok bystry, przecha- 
dzając się po sali, postrzegł jedno takie spej- 
rzenie, a wprawne ucho jego usłyszało, co 
Montespard do swojego sąsiada mówił: 

»Castignon, my za młodu słuchaliśmy zu- 
wagą rozmowy sędziwych ludzi, a teraz się 
zmieniły obyczaje, teraz starzy imuszą słu- 
chać młokosów. Fen jegomość ze swoim 
imionnikiem przypomina mi Diderota, który 
podług zdania Woltera zdatniejszym był do 
monologu, niż do towarzyskićj rozmowy.« 

—vKochany przyjacielu,ć rzekł Felix, u- 
siadłszy za Bennezonem, »zwycięztwo two- 
je jest zupełne; znalazłeś sposób zrobienia 
sobie dwóch nieprzyjacioł « 

»Huzynka twoja jest tak zajmującą dzie- 
wczyną, jakićj nigdy nie widziałem „« odrzelł 


Armand, który podobnie jak wszyscy ko- 
chankowie zajmował się tylko ukochanym 
przedmiotem. : 

Pani de Chateauvieux, któréj twarz zno- 
wu pomału się wypogodziła, przybliżyła się 
teraz do towarzyskiego stołu i z niewymu- 
szoną destojnościa damy, przyzwyczajonćj do 
salonu, podniosłszy nożyczki w górę, kilka- 
krotnie niemi o stół uderzyła. Na ten znak, 
mający podobną władzę ni dzwonek prezy- 
denta, ucichłe wszystko i wszystkich oczy 
zwróciły się na królowę kąpieli. 

»Moje damy, wieczór mija, a my zapomi- 
naimy o sprzedaźy.e 

—»Ach prawda, dzisiaj odbywać się po- 
winna,< odezwano się zewsząd. 

W skutek przez panię de Chateauvieux 
danego znaku, kiłku usłużnych panów od- 
daliwszy się z sali, przyniosło wkrótce mnó- 
stwo drobiazgów, jakoto: hafty, kłejonki, sa- 
kiewki, kabżuki i tym podobne rzeczy, któ- 
re wtryumfie położono na stołe. 

»Nim się zajmiemy ta sprzedażą ,« rzekła 
pani Chateauvieux uroczyście, »nie należy 
nam zapominać i o innćm dobroczynnóm 
dziele. Kilka w te miejsca niedawno przyby- 
łych osób, nie przyłączyło się jeszcze do 
subskrypcyi. Spodzićwamy się, że połączą 
swoje dary z naszemi. Anastazyjo, ty zaj- 
miesz się urzędem jałmużnika.« 

»Do stu piorunów le rzekł Felix po cichu do 
swego przyjaciela ; »gdyby nie twój apor, by- 
byśmy teraz spokojnie przy świetle księżyca 
dymili nasze cygara na drodze do Chamouny 
i nie bylibyśmy prześladowani dobroczynno- 
ścią mojćj ciotuni.« 

Panna de Chateauvieux na wezwanie swéj 
matki powstała spieszno z miejsca, wzięła 
w rękę koszyk od bostona i zaczęła chodzić 
po kweście. 

»Masz ty przy sobie złoto?« zapytał Ben- 
nezons swojego sąsiada, przeszukaweszy z po- 
spiechem we wszystkich swych kieszeniach. 

Cortaił wzruszył ramionami i wcisnął mu 
luidora do ręki. 

»Daj mi podwójnego, odezwał się młody 
mężczyzna, któremu wszelki dar wydawał 
się być małym, gdy o pięknćj kollektance 
pomyślił.« 

—lUspokój się, jeszcze moja ciotunia znaj- 
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dzie i dnia jutrzejszego sposobność dania 
ci wtym względzie pole popisu.« 

Anastazyja podziękowawszy Bennezonowi 
niebiańskim uśmiechem, przystapiła do swo- 
jego kuzyna. 

»Pani wiadomo, że ubogi jestem „e rzekł 
tenże położywszy pięć franków na luidorze 
swojego przyjaciela; »zreszta « dodał ze swa- 
wolno - uszczypliwym uśmiechem, » jestem 
prawie Jéj bratem, a to pokrewieństwo u- 
walnia mnie od wszelkićj przesadzonćj do- 
broczynności.e 

Alexander Guibout powstawszy z miejsca, 
postąpił ku pannie de Chateauvieux na kil- 
ka kroków; zamyślił złożyć datek, któryby 
wszystkie był przyćmił; lecz uczynek do- 
broczynności, którego chciał być uczestni- 
kiem, miał barwę partyi przeciwnej, dla te- 
go w celu pojednania swych zasad ze sła- 
bością swojego serca, odezwał się z wyzna- 
niem wiary wten sposób, iż od blizko ste- 
jacych mógł być usłyszanym. 

»Po skończonćj walce wszyscy nieprzyja- 
ciele sa braćmi, a nieszczęście nie czyni 
różnicy.« 

Pomimo odrazy, którą Anastazyją czuła 
do swojego natrętnego czciciela, byłaby chę- 
tnie przyjęła jego datek, ale rozkazujacy 
wzrok jćj matki, upomniał ja surowo, aby 
go ominęła; cofnęła więc spieszno swój 
koszyk, gdy Guibout dla dania jćj jałmużny, 
już był wyciągnął rękę, co sprawiło, Że jak 
grad posypała się po podłodze pięcio-fran- 
kowa moneta; brzęk sprawiony temi pie- 
niędzini zwrócił wszystkich oczy na dawcę, 
który bynajmnićj niezamyślał ich podnesić 
z ziemi, ałe zarumieniwszy się, stał jak słup 
nieporuszony. 

»Jakże ci się dobroczynność tych dam po- 
doba ?« zapytał Felix swojego przyjaciela; 
sądzę, iż one wolałyby dać nieszczęśliwemu 
umrzeć z głodu, niż go wesprzeć zlotem 
tego, z którym nie dziela zdania, 

——Ja sądzę ,« odrzekł Bennezons, »że ten 
człowiek mający fizyognomią wisielca, miał 
słuszny powód do skradzenia kawalka welo- 
nu twćj kuzynce, bo sama pewnie nie by- 
łaby go nim zaszczyciła.« 

Zaczęła się licytacyja , ale Guibout strzegł 
się już iść w zawód o jakowy przedmiot. 
Nazajutrz, gdy wyjechał Cortail, Bennezons 


nie chciał mu na Montblanc towarzyszyć. We 
trzy dni potćm dawano w St. Gervais skro- 
mny bał wsali jadalnćj. Nie byłto już bał 
pićrwszy, ale panna Chateauvieux, by nie 
była przymuszoną tańczyć z dzikim i natrę- 
tnym swoim czcicielem, i razu nie tańczyła. 
Tą raza jednakże dała się panu Bennezons 
uprosić i przyjęła jego zamówienie. Po 
skończonym tańcu, Alexander Guibout, któ- 
ry dotąd stał przy oknie nieporuszony, 
przystępuje do młodćj dziewczyny i prosi © 
zaszczyt z nia tańczenia. 

Dziewczyna spojrzała najprzód na matkę, 
a potem rzekła: »Jestem strudzona i już 
tańczyć nie będę.t 

Guibout ukłonił się i ugryzłszy się w war- 
gg, wrócił na swoje miejsce. 

Przez niejaki czas pozostała panna de Cha- 
teauvieux wierna swemu danemu zapewnie- 
niu, ale nareszcie przez prośby pana Ben- 
nezona i ochotę tańczenia dała się nakłonić 
do odstąpienia od swego przedsięwzięcia. 
Gdy już z Bennezonem stanęła do kadryla, 
Alexander Guibout z bladą twarzą i roz- 
iskrzonóm okiem stanał przed nimi i rzekł do 
oficera spokojnym głosem głęboko ukryte- 
go gniewu: 

»Mój panie, wćpan tańczyć nie będziesz.c 

Bennezons zczerwienił się, a gniew bły- 
snał mu w oczach; z pośpiechem nachylił 
się do swego przeciwnika i rzekł po cichu: 

»Natychmiast będę służył wćpanu, ale 
w tćj chwili nie rób zamięszania; pomnićj, 
że tu idzie o damę.« 

—»W téj chwili wópan tańczyć nie bę- 
dziesz,« powtórzył Guibout, założywszy 
spokojnie na krzyż ramiona. 

»Ja nie będę już tańczyć ,« rzekła panna 
Chateauvieux stanawszy między obudwoma 
przeciwnikami, »a tém samém, mniemam, 
spór ukońezony.« 

Bennezons usłuchał błagającego wejrze- 
nia swćj tancerki, ódprowadził ja do pani 
de Chateauvieux, apotóm rzekł do swego 
przeciwnika głosem stanowczym: 

»Jutro l« 

Przybywszy do domu zastał Cortaila, który 
właśnie z Montblanc powrócił i rzekł do niego: 

»W sam czas przybywasz; będziesz mi te- 
warzyszył, jutro pojedynkuje się z panem 
Guibout.« 
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— Byłbym poszedł o zakład, że do tego przyjdzie, « 
odrzekł tamten; »sałe o cóżto chodzi właściwie?« 

»Człowiek nie zawsze swojćj woli panem ,« od- 
rzekł Bennezons i opowiedział zdarzenie na balu, 
z wielka bezstronnościa honorowego męża, który 
nawet dla swojego przeciwnika jest sprawiedliwym. 

Cortail roześmiał się ztego przypadku i zaczął 
utrzymywać, że ten pojedynek miejsca mieć nie 
może. »Powiadam ci, że wy się pojedynkować nic 
snożecie. Jeżeli Anastazyja, jak powiadasz, jest 
obrażona, więc ta rzecz mnie tylko obchodzi, Ty 
nie jesteś jćj, ani mężem, ani bratem, a przeto 
ńie masz prawa do jćj obrony. Nie możesz za 
Anastazyję wychodzić w szranki bez nadweręże- 
nia jćj sławy, to jest rzecz oczywista. Swiat nie 
przebaczy uchybienia przeciw przyzwoitości. Owe 
damy, ze swemi górnemi ideami, moga sobie my- 
śleć, iż nad wszelka nieprzyzwoitość są wyniesio- 
ne; ale ja właśnie tego się obawiam i będę się 
starał ile tylko jest w mojćj mocy każdę z nich u- 
sunać od Anastazyi, która ma dobre serce, lubo 
przez swą matkę, jest cokolwiek popsuta. Azaićm, 
jéj imieniem żądam od ciebie, ażebyś mi po- 
zwolił, te sprawę spokojnie załatwić.« 

Po dlugićj sprzeczce zezwolił Benoczons na- 
reszcie, a drugiego dnia z rana, udał się Cortaił 
do pana Guibout. 

„Mój panie ,« rzekł oficer gwardyi usiadlszy so- 
bie niewymuszono i spokojnie, jako człowiek woj- 
skowy; pmiędzy mężami honoru niepotrzebne są 
dlagie korowody. Pan Bennezons opowiedział mi, 
co wczoraj w wieczór zaszło między wami. Przy- 
chodzę do wćpana w jego, a bardzićj w mojćm 
imieniu. Jestem panny de Chateauvieux kuzy- 
nem i dla tego mnieby przynależał pićrwszy za- 
szczyt pojedynkowania się z wćpanem, jeżelibyś- 
my porozumieć się nie mieli; jeżeli ja polegnę, 
Jub ranionym zostanę, wtedy możesz wćpan roz- 
prawić się z Bennezonem, jak mu się podobać bę- 
dzie. Ja, nie stoję wcale o Życie wćpana; alboż 
wópan stoisz o moje? 

—»Muszę wćpanu zrobić uwagę, że miedzy p. 
Bennczonem, a mną, zachodzi obraza zupełnie o- 
sobista,s odrzekł Guibout surowo. 

„Już powiedziałem wćpanu, Że do mnie, jako 
kuzyna tćj panny, należy prawo jój obrony; ale 
ja przynoszę wćpanu zgodę. Wćpan jesteś Fran- 
cuzem i ja nim jestem a Bennezonsto samo; czy 
wćpan nie sądzisz, aby rzecz ta dała się załatwić 
spokojnie Pe 

Guibout dał się zwolna przekonać, a widzące 
swój honor zaspokojony, zwłaszcza, że krok po- 
jędnawczy, od jego przeciwnika był uczynionym, 
przyrzekł, że dalszego zadowolenia poszukiwać 
nie będzie. 

Wypadek wydarzony na bału, stał sie w St. Ger- 
vais przodmiotem rozmowy całego towarzystwa i 


każdy oczekiwał z niecierpliwością jego końca. 
Gdy tedy obudwu przeciwników przez cały ranek 
na przechadzce nie widziano, rozeszła się pogło- 
ska, że się zaraz z rana na drugi dzień pojedyn- 
kowali. Anastazyja była tém tak dalece niespo- 
kojna, iż nie chciala ni krokiem wyjść z domu ; 
ale jéj matka nalógała na nia koniecznie, by ja- 
dla obiad u*gościnnego stołu, bo tego przyzwoi- 
tość wymagała. Bohatćrka pojedynku weszła do 
sali niośmiałym krokiem i z pobladłą twarzą, 
która ją tóm powabniejszą czyniła. Gdy się za- 
bićrała zajać miejsce, postrzegła Alexandra Gui- 
bout, który w nia jak zwykle wlepił swe posępne 
spojrzenie. Prawie na pół mdlejaca usiadla na 
krzesle, w mniemaniu, iż Beunezous poległ na 
placu, a nóż, którego Guibout przy stole do wca+ 
le niewinnego zamiaru używał, wydał się jćj być 
szpadą, krwia zbroczoną! Już byłaby padła jal 
nieżywa, jednakże miala tyle przytomności umy- 
słu, iż się wprzód obejrzała po całćj sali; a jak- 
że nio zaczęło w nićj znowu bić radośnie serce, 
gdy zoezyła mężczyznę, o którego w największćj 
zostawała trwodze, i który zajmując swoje zwy- 
czajne miejsce, jadł smaczno, spokojnie, jak 
z największym apetytem i zdawał się być w zu+ 
ełnie dobrym stanie zdrowia. 

Pani de Chateauvieux w tćj samćj zostawała o- 
bawie co i córka, i podobne robiła w swym u- 
myśle uwagi. Córka i matka spojrzały na siebie 
wzrokiem, im tylko samym zrozumiałym, po- 
czém ich twarze jakby przez tajemna podzielność, 
w jednćj i téj samćj chwili przybraly wyraz obo- 
jętności. Równoczesua obecność obudwóch prze- 
ciwników, którzy, jak się zdawało, zupelnie byli 
zdrowi i w największćj z soba zgodzie, sprawiła 
między gośćmi, a szczególnie między damami, 
tak wielkie zadziwienie, że niektóre nawet o jcdze- 
niu zapomniały. Ukradkiem rzucane sobie spojrze- 
nia, nieustanne poszepty, ski nienia, zapowiadały 
burzę, która tćż wsamćj rzeczy wkrótce się ob- 
jawiła. Po obiedzie podzielili się goście ua ma- 
łe towarzystwa, a w kazdóćm z mich, zajmowane 
się pytaniem: »AŻali pan Bennezons z panem Gui- 
bout pojcdynkować się powinien ?« 

Na pytanie to, odpowiedzieli prawie wszyscy 
jednogiośnie: »powinienl« a mianowicie damy, któ- 
rych waleczność i odwaga tém łatwićj się w slo- 
wach objawia, że nie mają potrzeby udowodnie- 
nia sv«jćj mowy czynami; te dziwiły się nie- 
zmieruie postępowaniu młodego olicera, a były 
i takie, które posuwając jeszcze wyżćj swoje Ża- 
dania, przypisywaly mu nie bardzo pocblebne 
pod tym wzgłędem powody. Rozprawy stały się 
tak burzliwe, iż całe savoir Vivre dobrego 
tonu, musiało w pomoc im pospieszyć, dla zapo- 
bieżenia gorszym skutkom. 

»Castignon,ś rzekł margrabia de Montespard, 
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który najpićrwszy oświadczył swoje zdanie, »za 
naszych czasów nie umieliśmy wprawdzie malo- 
wać pęzlem, ale tóm lepićj umieliśmy robić 
szpada; nie posiadaliśmy wprawdzie talentów te- 
raźniejszćj młodzieży, ale też niebyliśmy tak cićr- 
pliwymi. Czy pamiętasz wópan mój pojedynek 
z panem Courby, dla goździka, który pani de Gri- 
gueuse upuściła na ziemię? Ja otrzymałem goż- 
dzik. a 

—»] pchnięcie szpadą |< odrzekł Castignon. »Pa- 
miętam jeszcze bardzo dobrze tę sprawę. Zaiste, 
ten młody Bennezons ma cićrpliwość anielską; 
należałoby do jego oręża przypiąć kartkę, podo- 
bnie jakeśmy niegdy bićdnemu Laromierowi po 
utarczce pod Weissenburgiem przypięli, na którćj 
było napisano: »»Nie zabijaj le« 

»Ciekawym poznać tego, któryby się odważył 
napisać podobną kartkę,ć rzekł Cortaił, wsuną- 
wszy niespodzianie pomiędzy obudwóch starych 
panów swą głowę. 

Weteran z armii liondeusza powstał z miejsca, 
a wlepiwszy poważny wzrok woficera, rzekł z o- 
ziębłościa : 

»Ja na to się odważę, gdy tego potrzeba bę- 
dzie. Jeżeli młodzież zaczyna nżywać przezor- 
ności i rozwagi, która tylko stareom przystoi, 
tedy starzy powinni okazać się młodymi.« 

Margrabia de Montespard uprzedził odpowićdź 
Cortaila, rzekłszy: 

Kochany Felixie, nie chcićj bronić złćj spra- 
wy. Jakkolwiek jesteś przyjacielem pana de Ben- 
nezons, powinieneś jednak podzielać nasze zdanie « 

—»Tak mało je podzielam w tćj mierze,e od- 
rzekł młody oficer z Żywością, »że sam przeszko- 
dziłem temu pojedynkowi.« 

»Tóm gorzćj dla przyjaciela i dła wćpana,ć ode- 
zwał się stary pan de Castignon surowym głosem 
i obróciwszy się do niego tyłem, usiadł sobie 
w drugim końcu sali. 

Margrabia wstrzymał Cortaila za ramię, po- 
strzegłszy, że młody oficer oburzać się za- 
ezynał: 

»Castignon słusznie mówi; w wieku, w którym 
jest przyjaciel wćpana, nie można dwuznacznego 
kroku naprawić; on powinien się pojedynkować, 
a im prędzćj tém lepićj « 

Cortail pojrzał badawczym wzrokiem po sali, 
a postrzegłszy same tylko damy i starych panów, 
wzruszył ramionami i szedł z sali krokiem wol- 
nym. Zbliżając się do drzwi, musiał przechodzić 
po przed młode dziewczęta, które rozmawiały 
a Żywościa; jedna z nich bardzo piękna dziew- 
ezynka, majaca około lat piętnaście , rzelda: 

»Gdybym ja była mężczyzna, mnieby nie spo- 
kala podobna obelga. Zaiste, mocno żałuje, żem 
apim tańczyła.e 

QGortail niechcąc już słuchać więcćj, pospieszył 


natychmiast do mieszkania swojego przyjaciela, 
który w posępnym humorze przy oknie siedział. 

»Czy nie powiedziałbyś mi, przezco obrazilem 
twoję ciotunię i kuzynkę P« zapytał go Bennezons 
rozkochany; swczoraj jeszcze były tak uprzejme 
dla mnie, a dziś, nie wićm dla czego, przyjęły 
mnie z tak nadzwyczajną oziębłością.« i 

—sJa ci powiem dla czego ,e odrzekł mu Fe- 
lix; sone są tego zdania, żeś powinien był się po- 
jedynkować.« j 

Bennezons zerwał się z miejsca, a twarz jego 
ogniem spłonęła. 

»Czyliżeś mi sam nie przeszkodził? zawołał 
mocnym głosem. 

—+Prawda, żem ja przeszkodził; atoli tu są 
wszyscy osobliwszego rodzaju ludzie, zacząwszy od 
starego Castignona, aż do małćj Cecylii de Moril- 
łan. No, no, nie zżymaj się tak strasznieł Ty 
będziesz się pojedynkował, ja będę się pojedyn- 
kował, my wszyscy będziemy się pojedynkowalil 
Kto tylko Żyje, a wpadnie mi w ręce, ten odpo- 
wić mi za wszystkie niedorzeczności, których dzi. 
siaj nasłuchać się musiałem. Pójdę do pana Gui- 
bont, który się mi zdaje być bardzo dobrym 
człowiekiem, a jutro wraz ze świtem odbędzie 
się rozprawa; dzisiaj, już późno.e i 

Alexander Gnibout na pićrwsze słowo pojedyn- 
ku okazał się natychmiast gotowym i wziął so- 
bie za sekundanta jednego podróżnego, Który szu- 
kając dla siebie słażby, do St. Gervais zabłądził i 
którego przyjaźń wazą ponczu sobie uzyskał. Na- 
zajutrz zxana zeszło się tych cztćrech młodych 
mężczyzn na drodze, która rzadko od kogo była 
odwidzana; obadwaj przeciwnicy nie rzekłszy ani 
słowa, zrzuciwszy z siebie suknie, wzięli się do 
oręża. Dniem wprzódy, gdy ich osobista wola po- 
budzała do walki, jako dwaj przeciwnicy, byliby 
się pojedynkowali z wielką natarczywościa; ale 
wtćj chwili, ostygłszy zzapału przez włożoną 
ma siebie powianość, idąc jedynie za wrodzonóm 
uczuciem, które się temu pojedynkowi sprzeci- 
wiało, nacierali na siebie bardzo niedbale i prze- 
zornie, jak gdyby wałka miała trwać bez prze- 
stanku i nie przynieść zadnego skutku. Cortail 
tym widokiem nareszcie zniecierpliwiony, zawo- 
łał do podróżnego sekundanta pana Guibout, któ- 
ry stał na przeciw niego: »Podaj mi też wópan 
cygaro, uiech tymczasem sobie popalę, za nim 
ci panowie ukończa sprawę.a 

Slowa te rozjątrzyły obudwóch przeciwników. 

(Dokończenie nastąpi). 


— Ze Lwowa. 

P. Karol Lipiński przyjął miejsce nadworne- 

go kapelmistrza u króla Jmci Saskiego w Dreźnie, z ro- 
czną pensyją 1500 tal. sas. Podczas swćj ostatniej by- 
tności tamże, udarowanym został od tegoż monarchy 
po dawanym u dworu koncercie, złotą emaliowaną Fa 
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bakiera nader misternćj roboty. Lubo uradonani je- 
stieśmy temi zaszczyləmi naszego ziomka, 2 Żałem je- 
dnak przychodzi nam donieść, ił p. Lipiński na przy- 
Szłą jesień z rodzina swoją na długo Lwów npuszcza. 
Oby nas nie na zawsze porzucił! — Dowiadujemy się 
z doniesień z Kijowa, łe chociał spóźnił się na tam- 
tejsze kontrakty, miał jednak bardzo liczny koncert. 

Tygodnika rolniczo-przemysłowego wyszedł N. 17. 
i obejmuje przedmioty następujace: O stajeunym chowie 
owiec w miejsce pastwisk. (Dokończenie.) Maceracyja 
zimna p. Weinricha. O prasach klinowych. Olej dłngo 
zachowywać. Jak poznać, Czyli olej nie jest zmicsza- 
ny ztranem. Uwagi o towarzystwach akcyjonaryjnsaów 
w różnych krojach. Zdarzenie prawdziwe. 

Z Krakowa. Towarzystwo nank z Jagie- 
lońskim uniwersytetem złączone, obchodząc uroczystą 
swcgo załołenia rocznicę, ndprawiło na dniu 10. lute- 
go r. b. publiczne posiedzenie, które p. Antoni Ma- 
takiewicz, rektor uniwersytetn i prezes towarzystwa 
stosowną zagaiwszy Odezwą, skrćślił obras całorocz- 
nych towarzystwa Czynności. Zaś p. Felix Słotwiń- 
ski o. p. d. i profesar zamykając posiedzenie odczytał 
rozprawę o cywilnej zewnętrznej jurisdykcyi. (G. K.) 

Z Wilna. W tomiku 20tym Wizerunków i 
roztraasań naukowych (1837) czytamy, fe 
zwierzchność gubernii wileńskićj oceniając talenta, du- 
cha prsedsiębierczego i niezmordowaną usilność w aa- 
wodrie scenicznym pana Szmidtkoffa, dyrektora go- 
szczącćej w Wilnie opery niemieckiej, poruczyła mu te- 
roz dyrekcyją teatru polskiego. »Teatr ten (donosza) 
oŁywiony wpływem swojego nowego przewodnika, zna- 
cznie już wydohył się zdawnego zamętu, a codziennie 
pocześniejszą i azykowniejszą przybićra postawę. Wy- 
bór sztuk przez nowego dyrektora trafnićj przemawia 
do smaku publiczności; artyści lepićj umieją i stoso- 
wnićj oddają swoje role, muzyka stała się sforniejszą ; 
dekoracyjom nic prawie zarzucić nie można: Sam pa- 
wet teatr, znacznie opatrzony, stał się bezpieczniejszym, 
Czystezym i zawsze dostatecznie oświeconym.« 

Basista jakich rzadko. Roku 1590 umarł 
w Bydgoszczy, w podeszłym jnë wieku, Dyonizy 
Bythgostianus, który miał najdonośniejszy, jaki być 
może i prawie nie słyszany w swiecie głos basowy. 
Choć sto głosów w kościele hymn zaspiówało, on je- 
den je wszystkie przegłnszył. Gdy głos netęłył, to aż 
okna i posadzka drzały. Będąc dawnićj kantorem przy 
katedrze w Krakowie, ztaką raz mocą odspićwał pewne 
miejsce w responsorium, Że wielu obecnych ucie- 
k'o z kościoła, lękając się, by się sklepienia nie za- 
waliły. 

Telegraf elektryczny. Dnia 25. stycznia 
w Exeter-Ha!l robiono doświadczenie nad skutkami elek- 
trycznegn telegrafu. Pićrwsza stacyja, Czyli początko- 
wy ponkt telegrafu składa się ze skrzynki mahoniowej, 
której powierzchnia wynosi 18 cali kwadratowych, B 
głębokosc3 cale. Zprzndu tćj skrzynki znajduje się ste- 
reg hlawiszów, które co do skutku i powierzchowności 
mają niejakie podohieństwo do klawiszów przy forte- 
pianie. Dwa z tych klawiszów po prawćj ręce przezna- 
czone są jedynie do uderzenia w dzwón alarmowy. I po 
lewćj ręce na samym końcu znajdnją się dwa białe kla. 
wicze; ale te służą tylko do przedstawiania ohrazo- 
wym sposobem niektórych głosek abecadła na tafii 
skiannej, podłużnćj, umieszczonćj w innćj częścitego sa- 
mego pokoju. Wyobrażenie głoski przedstawionćj na 
klawiszu, który palcem przyciskamy, dostaje się do ićj 
tablicy z największą dokładnością i lotem błyskawicy 
za pomoca sześciu drutów, niby kouduktorów dzialają- 
cych między pićrwszą stacyją a miejscem, w którćm się 
głoski przedstawiają. Udowodniono nawet, że tylko 


cztćry druty moge być dostalecznemi do podobnego ra- 
miaru. Te druty ułofone równolegle w odległości dwóch 
cali od siebie, wychodzą z tylnej części pierwszćj stacyj, 
Czyli ze skrzynki, w górę i wzdłuk muru, a obiegłsry 
po trzech ścianach pokoju, »niłają się tuż do tafi 
przedmiotowej i dosteją się do tylnćj strony skrzynki, 
przezco ta w związku z tablicą zostaje. Dostrregacz 
pojrzawszy ma tę długa, wazka, aklanna taflę w chwi- 
li, w której się dotyka klawiszów wyrażających głoski, 
widzi każdą głoskę tak dokładnie, jak gdyby ons wy- 
rażona była na powicrzcbni tablicy. Wszystkich klawi- 
szów tych jest ośm, a na każdym wyrażone są trzy 
głoski abecadir. Niektóre głoski wymagają przyciśnię- 
cia jednego z białych klawisaów po lewej stronie w tćj 
samćj chwili, w której uderzamy w klawisz głoską zao- 
patrzony; inne głoski nie wymagają tego, lecz, łe tek 
rzekę, przedstawiają obraz sposobem naturalnym. Ma- 
china ta nie jest kosztowną. Gdyby tym sposobem n- 
tworzono liniję na odległość nierównie większą, np. 
z Londynu do Liwerpola, możnaby w kilku sekundach 
przesyłać z jednegn do drugiego miasta depeszę. Jedy- 
na zwłoka możeby tylko ztąd wynikła, iżhy 2 jednej 
stacyi do drugicj hasła powtarzać trzeba. Gdyby je- 
dnak ustanowić się dało nieprzerwaną liniję zwiazkowe, 
wtedy wiadomość w przeciągu jednćj sekundy albo mo- 
Że jeszcze w krótszym cresie, mogłaby dostawać się 
z jednego miasta do drugiego. 

Nowe odkrycie w piramidach egipskich. 
Do najważniejszych ndkryć nowoczesnych w zskresie 
badania starożytności egipskich, policzyć malefy bez- 
przecznie znalezione w jednćj z największych piran id 
hieroglify; pie sąto w zwyczainyn, sposobie ciągłe na- 
pisy, lecz na pojedyńczych kamieniach porozrzucene. 
Między tćmi bieroglifami znajduje się także nazwisko 
jednego króla, mianowicie nazwisko króla S»ufo, to 
jest Sufis; Herodot zowie go Checps, który podług 
Manetha wystawić miał największą piramidę w Egipcie. 
Świat uczony Oczekuje z Anglii niecierpliwie dokładne- 
go opisu tych bieroglifów; albowiem historyczne wnio- 
ski arcy ważne wzwoim rodzaju, łacza się zowemi ko- 
losalnemi zagadkami o zagładzie Egipcyjan, na które 
hieroglify te może niejakie światło rzucą. 

Sposóh przeistaczania ciał w mumije. 
Gazeta di Zara wspomina z nadzwyczajną pochwałą o 
nowym, ciekawym wynalazkn pana Messedaglia, któ- 
remu po długićm zgłębianiu rzeczy i licznych doświad- 
czeniach nareszcie powiodło się odkryć tajemnicę, któ- 
re dotychczas miano za stracong, to jest sposób prze- 
mienienia trupów w mumie, przerco takowe prawie 
w kamień ohrócone i na zawsze Od zniszczenia zachowane 
być mogą. Sposób ten odkrył był już wprzódy nie- 
jaki chemik włoski, nazwiskiem Segato i powszechną 
zwrócił na siehie uwagę, lecz uczony ten człowiek u- 
marł wr. 1835, sądznnn więc, fe rarem znim i taje- 
mnica zagrzehaną została. Messedsglia, nhończywszy 
chemiczne i chyrurgiczne nauki w uniwersytecie padew- 
skim, uposałony wiadomoścismi nad swoje lata, potra- 
fil na nowo odhryć tę tajemnicę. Zagrzany duchem 
patryjotycznym, chcąc pićrwsze próby swojegn wyna- 
lazku złożyć miastu rodzinnemu, przesłał kilka części 
ciała ludzkiego, które w mumije przeistoczył, do mnni- 
cypaloego zgromadzenia miasta Werony. Mieszkańcy 
tameczni wyznaczyli w tćj mierze komitet złotony 
z dwóch lekarzy i jednego chemika, którzy po dokłs- 
dnem Wróci rzeczy Oświadczyli, że ciała przez 
p. Mes:edaglia przesłane, mają w sohie mniej więcćj 
twardości kamiennćj do politury zdatnej, azatćm, Że 
wynalazek jego odpowiada zupełnie zamiarowi zacho» 
wania od zniszczenia drogich srczątków osób, które nam 
śmierć wydarła. Atoli dla dokładniejszego przekonania 
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się o tćj rzeczy, oświadczył wynolozcy komitet, ił so- 
bie Życzy, aby dwie części ciała ludzkiego, mianowicie 
serce i rękę, które przez uniwersytet padewaki mu prze- 
syła, w mumije przeistoczył. Messedaglia odpowiedział 
zupełnie temu oczekiwaniu; przeistoczone części zwró- 
cił komitetowi, który znowu dokładnie całą rzecz roz- 
poznawszy, uznał nareszcie, łe sposób p. Messedaglia 
przeistaczania ciał w mumije, wyrównywa zupełnie spo- 
sobowi, który Segato wziął był z sobą do grobu. Tym 
sposobem umiejętność zostaje zbogacona jednym bardzo 
ciekawym wynalazkiem, a Włochom należy się zaszczyt, 
że i w tym rodzaju przyczyniły się do podniesienia 
owćj dawnćj sławy. 

Łatwy sposób ogrzewania pokoi. Pro- 
fesor chemii w Gaadawie p. Jacquemyns wynalazł na- 
stępujący sposób ogrzewania małym kosztem swojego 
domu. We wszystkich pokojach swojego pomieszkania 
kazał poumieszczać metalowe rury, zbiegające się da 
jednego pieca, w którym przyprowadza wodę do słanu 
wrzenia. Powstająca ztąd para rozchodzi się w rury i 
tym sposobem ogrzewa całe pomiesrkanie. Łatwo po- 
znać, ił tu chodzi jedynie o koszta łożone na pićrwsze 
przysposobienie rur takowych, ale ileż się przezto nadal 
mie oszczędzi paliwa? 

Szybki wzrost posiadłości angielskich. 
Athenaeum donosi: Przed stu laty ograniczone były 
posiadłości kompanii angielskich Indyjów Wschodnich 
tylko na trzy nie bardzo rozszerzone osady, zamieszka- 
łe przez kilku-set Europejczyków, którzy nawet nie by- 
Ji w stanie obronić się przeciw korsarzom i rozbójni- 
kom, a ém bardzićj zapuszczać się w wojnę z ksiązę- 
tami tego kraju. Dzisiaj kompanija angielskicb Indyjów 
Wschodnich włada państwem złożonćm ze stu milionów 
mieszkańca, z których pobićra roczny haracz trzy mi- 
liony liwrów; przytóćm ma wojsko złożone z 200,000 
ludzi, liczy ksią+ęta pomiędzy urzędnikami swego pań- 
stwa i jednego cesarza między swymi wielkimi pensio- 
mistami, to jest cesarza Delchi, który wszakże podłag 
ostatnich doniesień z Indyj Wschodnich miał już zejść 
2 tego Świata. Malknta, przed stu laty będąca jeszcze 
wioską, stała się stolicą Wschodu; Bombaj prowadzi 
obecnie większy handel, niż niegdy Tyr za najsławniej- 
szych swoich czasów, A miasto Madras możnaby na- 
zwać Kartageną indyjską. Ani w dawnym ani w nowszym 
Czasie nie widzimy drugiego przykładu, aby do podo- 
bnćj potęgi wzbiła się kolonija handlowa. 

Kurczę Napoleona. Napołeon miał zwyczaj 
sypiać na małćj sofie, a Rustan lełący na materacu 
przede drzwiami pokoju, piloował go nieodstępnie.— 
Zdarzało się czasami, iż gdy cesarz zasnąwszy, na lewy 
bok się przewrócił, miewał sny niespokojne; wtedy 
rzucał się i gadał przez sen. Czuwający Rustan skoro 
to posłyszał, wszedł natychmiast do pokoju, objął go 
silnie w swe ramiona i bez wszelkiego względu obrócił 
na prawą stronę, acesarz zwykle spał spokojnie; a gdy 
się obudził, co się zwykle zdarzało około drugiej go- 
dziny zrana, wtedy Rustan przynosił mu kurczę na zi- 
mno, pięknie upieczone, z którego Napoleon zjadł zwy- 
kle udko albo skrzydełko, a czasem i oboje. Pewnego 
razu zasnął Napoleon cokolwiek później niż za zwyczaj, 
a położywszy się zapewne ua prawą stronę, miał sen 
bardzo spokojny. Minęła druga godzina zrana, w któ- 
rymto czasie zwykle jadał śniadanie, minęła i trzecia, 
Napoleon spał ciągle, a Rustan czuwający do późnćjno- 
cy, dostawszy apetytu, postanowił sam społyć to pię- 
kne kurczę, które podług jego mniemania, już było nie- 
potrzebnóm. Zaczął więc z początku kosztować je, a 
nareszcie tak mu zasmakowało, że mało co zostawił; 
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poczćm wychylił skłankę wina, nadstawił uszu, ażali 
go cesarz nie potrzebuje wpobocznym pokoju , alepo- 
nieważ tenże zawsze jeszcze spał tęgo, rozciągnął się 
więc na materacu i zasnął bardzo smaczno. 

Ale około ranka, nim jeszcze zaświtało, budzi się 
cesarz; chce mu się jeść, woła więc po cichu Rustana; 
Rustan się nie odzywa, woła kilka-krotnie, lecz wszy- 
stko nadaremnie. Nareszcie zniecierpliwiony, wyskaku- 
je złóżka i mówi sam do siebie: »zobaczymy też, ażałi 
ten wierny sługa tak jest czujnym, jak się przechwa- 
la.« Poszedł do drzwi i otworzył je z cicha. W pokoju 
Rustana nie było świata. Cesarz usłyszawszy chrapią- 
cego Mameluka, podniósł nogę po nad wązkie łołe je- 
go i chciał je przekroczyć. Ale w tém budzi się Ru- 
stan, i nieszukając broni, chwyta pociemku za gardło 
Napoleona i dusząc go woła: »lła zdrajcolc; cesarz zaledwo 
mógł odetchnąć; nareszcie zebrawszy swoje siły, chciał 
go od siebie odtrącić, ale upadł w tył i pociggugł za 
sobą Rustana. Tym sposobem otworzyły się drzwi i 
Mameluk przy świetle lampy poznał swego cesarza. 

Można sobie wystawić jego przestrach i podziwie» 
nie; łzy potoczyły się po jego twarzy. 

»Uspokój się, wypełniłeś swoję powinność, ale za- 
mocno bierzesz za gardło. Przebaczam ci, nie bądz 
dzićcięciem i nie płacz. Najlepszym dowodem, Żem Ża- 
dućj szkody nie poniósł, jest to, ił mam apetyt.« 

Teraz przestraszył się Rustan z innego powodu. 

»Jako? Wasza cesarska Mość chciałbyś o tćj godzi- 
nie?« zapytał. 

—»Alboż głód ma wyznaczone godziny ? przynieś mi 
kurczę.« 

»Najjaśniejszy panie, kurczę...« 

—»ZŻapewne nieprzygotowane ?« 

»O przygotowane, najjaśniejszy panie, ałe to nie- 
szczęsne kurczę... 

— o» Mołeś je takłe zprzestrachu w swoje pięści 
chwycił ?« 

, Niestety, najjaśniejszy panie... widząc, Że godzina 
minęła i patrząc na to kurczę.« 

—y»Zjadłeś je, nieprawdaż ?x 

»Niestety, tak jest, najjaśniejszy panie.« 

»No, kiedy tak, więc mnie należy mówić: niestety I 
Czy zjadłeś całe?« 

»Tak, dość znacznie... ale, najjaśniejszy panie...« 

»Najjaśniejszy panie.. najjaśniejszy panie... idź sobie 
ztwoim: najjaśniejszy panie. Pohażno, co jeszcze zkur- 
częcia pozostało.« 

Rustan poszedł po resztki i starał się nadać dobry 
pozór swoim ułamkom. Napoleon nsiadłszy przy stole 
czekał z niecierpliwością. Drzącą ręką postawił Mame- 
luk swe misterne dzieło na stole. Napoleon policzył 
pozostałe kawałki i zdawał się być zdziwiony kunsztem, 
jakim te ruiny wtak piękny porządek ułożone zostały. 

Zjadł je i nie gniewał się na Rustana, 

Syn Bojeldieungo. Syn Bojeldieago nkończył 
operę, w której jak powiadają, znpełnie odbija się wiel- 
ki talent jego ojca. Opera ta przedstawiona będzie na 
jednym zpićrwszych teatrów francuzkich. 

, Oświetlenie afiszów. W Paryłu wyna- 
leziono kandelabry, (wielkie stojące lichtarze) mające o- 
awiecać zewnątrz poprzybijane afisze, czyli kartki, tak 
dalece, ił teraz uwiadomienia o pomadach, książkach, 
koncertach, halach, meblach i innych rzeczacb, jak 
w dzień, tak i w nocy czytać będzie można. 

Rola na prędce. Aktora z Bordeaux schwy- 
tali celnicy na przemycaniu. Lecz się tém usprawie- 
dliwił, iż chciał się uczyć roli przemytnika, którą za 
dni kilka w jednćj wažnéj sztuce miał przedstawiać. 
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